Spływ na odcinku Mniszek-Brzegi
Mniszek, przy drodze nr 728 Jędrzejów-Małogoszcz. Spływ zaczyna się na lewym brzegu rzeki, powyżej mostu. Pod mostem przepływamy raczej przy prawym brzegu. Po kilku ruchach wiosłem pozostawiamy zabudowania Mniszka a za chwilę naszym oczom ukażą się łąki. Na brzegach pojedyncze olchy i wierzby. Rzeka ma kilka metrów szerokości. Gdzieniegdzie pojawiają się ślady działalności bobrów. Za pierwszym zakrętem na horyzoncie dostrzegamy wzgórza, to z nich płynie Wierna Rzeka, która zasili nurt Białej Nidy. Po kilku zakrętach (które mogą sprawdzić naszą sterowność) z lewej strony dopływa Lipnica, a po kilometrze, z prawej - Jedlica. Pojawiające się coraz częściej zakręty są zapowiedzią Nidy meandrującej. Po lewej coraz więcej olch i lasek sosnowy. Na środku rzeki wysepka, olchy zbliżają się do samego brzegu. Mijając nadbrzeżne olchy, dostrzegamy próg wodny (!). Woda przyspiesza i przelewa się po kamieniach. Uskok pokonujemy przy wyższym poziomie wody bez wysiadania, bliżej prawego brzegu. Przy niższym stanie wody kajaki spławiamy na lince. Za progiem, po lewej, widzimy brzozy. Uwaga, za bystrzem, na środku, jest wysepka. Za zakrętem słyszymy ostrzegawczy szum. To mostek i nieczynny drewniany młyn na lewym brzegu. Osada nazywa się Wyspa. Dobijamy do lewego brzegu przed mostkiem i oceniamy, czy jesteśmy w stanie przepłynąć pod mostkiem. Przy wysokim stanie wody jest on tak nisko nad lustrem, że możemy jedynie przepchać pod nim same kajaki. Po tym manewrze wsiadamy z powrotem do kajaków na lewym brzegu i energicznie musimy odbić, żeby nurt nie zniósł nas pod młyn. Jeżeli stan wody jest niski, przepływamy pod mostem raczej bliżej prawego brzegu, żeby prąd nas nie wciągnął pod młyn. Zawsze możemy dobić przed mostkiem do lewego brzegu, wypakować kajaki, przenieść je mostkiem na prawy brzeg i zrzucić na spokojną wodę naprzeciwko młyna. Nie wpływamy pod młyn, w balach są haki i gwoździe, a woda jest głęboka i pojawiają się wiry. Jak nas nurt ustawi bokiem i wpadniemy na bale, wywrotka murowana. Za młynem wpływamy w łozowy tunel. Rzeka robi się węższa, zaczyna bardziej kręcić, silny prąd próbuje nas wepchnąć pod nisko nad wodą rosnące krzaki.

Na prawym brzegu, w oddali, dostrzegamy zabudowania miejscowości Bizoręda (sklep) i wzgórze porośnięte sosnowym lasem. Rzeka robi się trochę szersza, przekraczamy granicę Chęcińsko-Kieleckiego Parku Krajobrazowego. Po lewej Jelonek, po prawej - rozlewisko. Tereny są tutaj podmokłe. Po minięciu miejscowości znów płyniemy po otwartej przestrzeni, po prawej jest bita droga. Od młyna pokonaliśmy kilkanaście zakrętów z silnym prądem i nisko rosnącymi łozami. Tu, gdzie droga zbliża się do rzeki, jest łatwo dostępny prawy brzeg, a za drogą sosnowy lasek. Dobre miejsce na postój. Wkrótce rzeka rozdwaja się, tworząc dwie wysepki. Przepływamy raczej prawą stroną, tam jest główny nurt. Mijane miejscowości - Moczydła, Jacłów i Działki. Po drodze mijamy kilka zielonych oczek wodnych. Dalej seria zakrętów, które funduje nam rzeka.

Na wysokości Jacłowa nad rzeką most drogowy. Pokonujemy go bez problemów przy prawym brzegu. Rzeka silnie meandruje wśród gęstych wierzb, miedzy niektórymi zakrętami pojawiają się tzw. skróciaki (wąskie, proste odcinki o silnym prądzie, które omijają zakręt rzeki w formie skrótu). Jest ich kilka. Po prawej ślepa odnoga bez prądu tworzy zatoczkę. Nad nią łąka i pojedyncze sosny. Rzeka po kilku zakrętach wypływa z zarośli na otwartą przestrzeń. Na wyższych brzegach, pojawiają się całkiem spore sosnowe lasy. W korycie, gdy zbliżamy się do lasu, można napotkać zwalone drzewa. Nie stanowią jednak większego problemu nawigacyjnego. Na nich często, po zimowych roztopach, wysoka woda zostawia całe pióropusze traw zabranych z łąk, które teraz zwisają z konarów. Po prawej widzimy wzgórze Wilkomija - 262 m n.p.m., które Biała Nida opływa szerokim łukiem. Powoli zbliżamy się do bystrza! Przepływamy raczej bez problemów środkiem. Gdyby było inaczej, za bystrzem jest nasłoneczniona polanka wśród sosen, na której suszymy rzeczy. Za chwilę pojawi się kilka zwalonych pni drzew, powinno nam się udać przepłynąć środkiem. Jeżeli nie, trzeba przepchać kajaki, stojąc na pniach, bo brzegi są strome i trudno się na nie wdrapać. Po dwóch zakrętach dołączy do nas z lewego brzegu szumiący strumyczek. Po lewej pojawiają się wzgórza, przez które przedzierała się do nas Wierna Rzeka. Dołącza do nas po lewej stronie nieco z tyłu. Rzeki przez chwilę płyną razem spokojnie a potem ‘zaczynają swój taniec.’ W nurcie pojawiają się duże kamienie.

Po połączeniu się rzek, po prawej, nadal ocieramy się o zbocze Wilkomiji, a po lewej pojawiają się łąki i w perspektywie Grząby Bolmińskie. Po 100 m — bystrze, a po połowie kilometra od połączenia obu rzek - niewielki próg wodny (!) ułożony z kamieni. Przy wyższym stanie wody płyniemy przy lewym brzegu, a przy niższym przeprowadzamy kajaki. Za progiem w wodzie pojawiają się pojedyncze duże kamienie. Przy progu na łące widzimy krzyż pamiątkowy, tu Hitlerowcy spalili trójkę rodzeństwa z pobliskiego młyna. Idąc lewym brzegiem w górę, możemy dojść do cmentarza z lat 1914-1915 i ruin młyna z XIX w. Za bystrzem lewy brzeg jest dostępny, jest to dobre miejsce na postój, prawy brzeg to nadal pochyłe zbocze Wilkomiji. Kilometr za krzyżem, z lewej strony, wpływa do Nidy Hutka. Tuż przed nią na lewym brzegu, oddalony od niej o jakieś 300 m, znajduje się Ośrodek Wypoczynkowy Żabieniec. Na lewym brzegu drzewa, które na chwilę przy ostrym skręcie w prawo rzedną, tworząc na skarpie polankę. W tym miejscu z wody wystają pnie. Potem znów drzewa zbliżają się do brzegu. Dalej rzeka robi się szeroka na 15-20 m, wykonuje kilka skrętów, ociera się o wysokie, podmyte, piaszczyste brzegi po prawej. W takiej scenerii dopływamy do sympatycznej, położonej wśród sosen (wyrośnięte bonsai) na wysokim brzegu wsi Chojny. Z wysokiego brzegu widać wzgórze Brzozówka i samotne zabudowania u jej podnóża. 200 m od pierwszych gospodarstw wsi Chojny odnajdujemy most na rzece. Podobno w tej okolicy był most, który zarwał się pod ciężarem skarbów, jakie na kilku wozach królowa Bona wywoziła do Italii. Pod nowym obiektem przepływamy bez przeszkód. Za mostem kierujemy się na prawą odnogę rzeki i trzymamy się jej środka. Pokonujemy tu wraz z szybkim prądem kamienny próg — pozostałość po młynie. Na kamieniach często zatrzymują się płynące pnie drzew, co dodatkowo utrudnia manewrowanie. Ten fragment wymaga szczególnej uwagi (!). Na prawym brzegu znajdują się ruiny starego młyna, które lepiej oglądać z lądu. W tym miejscu rzeka się rozdziela i tworzy się wyspa. Za młynem woda jest spokojniejsza i szersza, płynie wśród łąk. Po prawej jest wzgórze i wioska Żerniki (sklep!!). Brzegi od miejscowości Chojny do Żernik są trudno dostępne, wysokie i podmyte albo podmokłe. Biała Nida momentami przyspiesza na spotkanie z Czarną Nidą. W miejscowości Żerniki znajduje się żelazna kładka i bród. Jeżeli wejdziemy na kładkę, zobaczymy trzy wieże zamku w Chęcinach (miasto, znane z faktu wybudowania największej twierdzy przez Władysława Łokietka, potem ośrodek górniczy- wydobycie miedzi, ołowiu i marmury, ruiny zbudowanego na przełomie XIII i XIV w. zamku, gotyckie budynki klasztoru Franciszkanów, klasztor Klarysek zasiedlony przez Bernardynki, farę p.w. św. Bartłomieja z XIV w., synagogę z 1638 r., Górny Rynek z ratuszem otoczony przez XIX-wieczne kamieniczki, wiele barów i sklepów). Bliżej nas, na wzgórzu, położony jest Park Etnograficzny w Tokarni (skansen czynny wt.-niedz.). Niecały kilometr dzieli nas od połączenia się dwóch rzek.

Po połączeniu Białej z Czarną Nida to już szeroka rzeka, ale dalej pełna niespodzianek. W tej okolicy na brzegach pojawiają się zatroskani o swoje haczyki wędkarze. Na zadane po raz dwudziesty pytanie, czy ktoś za nami jeszcze płynie, odpowiadamy: - „Tak, Stefan". — „Jaki Stefan?" — „Batory!" Na tym odcinku brzegi są w miarę dostępne, wokół roztaczają się łąki, a na prawym brzegu w oddali widać Brzegi. (zabytkowy park, dwór i kościół z XIX w). Za chwilę pojawia się most na drodze Jędrzejów-Kielce. Za mostem jesteśmy już poza granicą Chęcińsko-Kieleckiego Parku Krajobrazowego. Pod nowym mostem musimy uważać na drewniane pale pozostałe po starym moście. Za mostem brzegi są niedostępne, porośnięte olchami i wierzbami, znajdują się tam liczne połamane drzewa.
